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3 K. Glosy pub iczne po 4 K 

za wiersz.

Osobliwości nadbałtyckie.
Istna, k om ed ya  o d b y w a  się n ad  B a łtyk iem .  
M arsza lek  Foch  g rom i G o ltza  noitami... P rz y -  

j jb i in a  to k u ch a rza  z h a jk i K ry lo w a , k tó ry  ko - 
J r.W aśk ę  m o n ito w a ł za śc iągan ie  w ik tu a łó w  i 
C ars tw o , a  W a ś k a  s łu ch a ł i  —  za jad a ł,  

^opreetu  p oza  p lecam i ententy o d b y w a  się 
anaz ściśle jsze zb ratan ie  n iem ieck ich  knech - 

j y  G o ltza  z ro sy jsk im i w a tażk am i re ak cy i —  
T ^ i e r z g a  się so ju sz naraz ie  n a  p la tfo rm ie  
, bó lnego  zduszen ia  sam odzie lnych  państew ek  
aityckich.
A to w spó ln ic tw o  to „b ra te rstw o  broni** to- 

y ^ a ło b y  następn ie  d rogę do zb ra tan ia  się od- 
®staurcw anej ,,in spe“ Rosyi z N iem cam i o co- 
04 bardz ie j podnoszącym  głowę m ilita ryźm ie ! 

j  E n ten ta  w spo m aga  m itycznego  przez sw e  o d ­
ymienie K o łczaka , a  pobici N iem cy  tym czasem  
^ •^ a r l i  spó łkę z M oskwę, p rzy  n a jw ażn ie jszy m  
^ylociie —  ba łtyck im  —  i dystansują, zw yc ię -

ź ró d ła  litew sk ie  pcisiada-ją dość dok ładne  in -  
,Qrm acye  o tem, ja k  p rzy go to w y w a ła  się ta  
•“N iespodzianka11 d la  ententy, które j bezradność  
^  Sp raw ach  w schodn ich  i n iezna jom ość • sto­
j a k ó w  w y z y sk u ją  N iem cy .

. ^ N a jw ięk sz ą  p la g ą  Ł o tw y  —  pisze „G łos L i-  
* * y “ —  jest cikupacya p ra w ie  p o ło w y  Ł o tw y  
Przez b ru ta ln e  b an d y  ra b u s ió w  n iem ieck ich  i 
j łc z a k o w c ó w .
- Ci ostatn i d z ie lą  się n a  „ liw en o w có w " i  „ke- 
|erowcóo\'“ . P ie rw s i w y s łan i b y li w k o ń cu  lipca  
: ha początku  s ie rpn ia  n a  p a ro w cach  d o  R ew ia  

N a rw y  d la  w a lk i z bo lszew ik am i. D ru d zy  fo r- 
Jhhją s 'ę  od  lip ca  w  N iem czech , p rzew ażn ie  z 
Nezertu jących lu b  w y sy łan y ch  z L itw y  i Ł o -  
’hr'y doszczętnie zd jem oralizow anych  żo łn  erzy  
Niem ieckich i w ra c a ją  pod  postac ią  w o jsk  ke- 
‘N ew sk ic h , z a w ie ra ją c  podobno za led w ie  kolo  

rosyan .
P o w ie rzch o w n ie  o d ró żn ia ją  s ię  te now e foan- 

Ny kelerow.sk.ie od  n iem ieck ich  tern, że m a ją  na 
®wych daw n ie jszych , m u n d u rach  s reb rn y  k rzyż  
Praw osław n y  n a  rę k aw ie  i n a  ram io n ach  szlify  
Nttwpół ro sy jsk ie . Podobno  m ia ło  być sfo rm o - 
^ n e  do 60 tys. takich w o jsk  i ja d ą  cne do Ł o -  

k o le ją  że lazną  T y lż a— Jan iszk i— M ita w a ,  
* ió r a  jest w  ręk u  N iem có w  i  po drodze za trzy ­
m u ją  się kolo  Szaw el, g rom ad zą  się ko lo  K u r -  
f j - n ,  r a b u ją  tam  ro ln ik ó w  litew sk ich  i cząst- 
j w o ,  ja k  p o w iad a ją , n aw et o s ied la ją  się n a  
Cjas d łuższy.

N a  początku  ich  z jaw ien ia  się w  okolicach  
^zaw el -  K u rszan  w ład ze  i ludność lite w sk a  b y ­
ty ba rdzo  zatrw ożone tą n o w ą  p la g ą  w o jo w n i-  
jo-ratounkiow ią. Z am ie rzan o  posiać  p rzeciw  n im  
®iły zbro jne . L ecz  pcinieważ ko le j lib aw sk a  od  
E ada iw iiiszek  p ra w ie  do  M ożejek  dotychczas  
J«st także w  rękach  n iem ieck ich , w ięc  u s 'ło w a -  
Nift te spe łz ły  n a  niczem . W o js k a  n iem ieck ie  i 
^elerow sk ie  g rom adzą  się w  znacznej ilości n a  
^•an icv  Ł o tw y  i L itw y  i ztam tąd  o każdej po ­

rze są  gotow e p rzesunąć  się  w  g łąb  Ł o tw y  przez  
ok u p o w an e  przez nie m iejscowości**.

T y le  ó w  dziennik . Depesze zaś p rzynoszą  co­
ra z  d rastyczn ie jsze  szczegóły  jn try g  n ad b a łty ­
ckich.

W O J S K A  N IE M IE C K IE  N I E  U S U N Ą  S I ?
Z  N A D  B A Ł T Y K U .

W ied eń . (P A T ) „T e legr. Com p.“ donosi z 
L o n d y n u  pod datą  lid bm .: K orespondent „D a ily  
E ip re s s 1* p rzeprow adz i! rozm ow ę ż gen era łem  
von  d er Goltzem , k tóry  o św iadczy ł, że został 
odw o łan y  przez rząd  n iem ieck i. W o js k a  n ad a l  
pozostaną, a le  m ó w iąc  ściślej, n ie  będą  one w o j­
sk am i n iem ieck ie  mi, lecz rosy jsk *em i. N ie  w ró ­
cą one do N iem iec, gdzie n iem a  d la  nich an i 
pracy , an i żyw ności. W o jsk a , które teraz pozo­
sta ły  w  K u rlan d y i, są  bez ojczyzny. D aw n ie j  
em ig ro w a ły b y  one do A m ery k i, p on iew aż  ebee- 
nie jest to n iem ożliw e, pozostaną ano w  p ro -  
w ln cy ach  nadba łtyck ich .

G C L T Z  N A  S Ł U Ż B IE  R O S Y J S K IE J .

W ied eń . (B K ). H av a s  donosi, żo Goltz p odda ł  
się pod rozkazy  ro sy jsk iego  p u łk o w n ik a  A w a -  
łow a -B e rm o n ta .

N O T A  F O C H A  D O  N IE M IE C  W  S P R A W I E  M A -  
C H IN A C Y I  G O L T Z A .

B erlin . (B K .). Z  powie d u  n ieopróżn ien ia  p ro -  
w in cy i n ad ba łtyck ich  w y sto sow a ła  ententa no­
tę do rz ąd u  n iem ieck iego , w  której p ow ied z ia ­
no: D laczego  gen era ł von der Goltz, skoro  przed  
k ilk u  d n iam i został p o w o łan y  do B e rlin a , roz ­
m yśln ie  pozosta ł n a  teren ie operacy jnym ?  W i ­
docznie, aby  dzięk i sw em u  au to ry te tow i o fic y a l-  
nego s tan o w isk a  p rzep row adz ić  o rgan izacyę, 
k tó ra  p ozw o li rz ą d o w i n iem ieck iem u  tw ierdzić , 
że w o jsk a  dziś sta ły  s ię  opornem i. Czy von  der  
Goltz d z ia ła ł w b re w  in strukeyom  rządu?  Jeże­
li tak, d laczego  ta n iesubo rd yn acya  n ic zosta ła  
u k a ra n a?  O ile  rząd  n iem ieck i n a  te pytan ia  
nie da ba rdz ie j w y sta rcza jące j odpow iedzi, ja k  
dotychczas, u trzym a k oa licya  w  m ocy zasadę  
pe łn e j odp ow ied z ia ln ośc i rz ąd u  n iem ieck iego  
co da p ow ro tu  w o jsk .

W ie d e ń  (P A T )  „ W ie n e r  A llg . Z tg .“ donosi z 
M itaw y , że g łó w n y  kom endant ro sy jsk ie j a rm ii  
A w a ło w -B e rm o n t  w y sto sow a ł n astępu jący  isk ro  
w y  te leg ram  do D en ik in a : D n ia  8 i 9 p aździe r­
n ik a  p ob iły  m o je  w o jsk a  pnd B y g ą  oddzia ły  io - 
tysk ie i  estońsk ie s a  g łow ą.

N IE M IE C K O .R O  S Y J S K IE  P L A N Y  Z N IS Z C Z E ­
N I A  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  L I T W Y  I  E S T O N II .

P a ry ż . „Temps** donosi, że rząd  litew sk i o g ła ­
sza  d ru k iem  w  K openhadze , p rze jęty  list kap. 
W eb e ra , o ficera  z a rm ii gen. von d e r Goltza, 
stw ie rd za jący , że a rm ia  n ien re ck a  w  k ra ja ch  
ba łtyck ich  i ro sy jsk a  w  K u rlan d y i, zam ie rza ją  
zniszczyć w p rzó d  n iepod leg łość  L itw y  i E sto ­
nii i dop ie ro  potem  ruszyć n a  M oskw ę. K ra je  
nadba łtyck ie  m a ją  być w cie lone  do Rosyi, z za ­
strzeżen iem  p rzy w ile jó w  i zupełnej p rzew ag i w  
tych k ra ja ch  d la  ży w io łu  n iem ieckiego.

Położenie aprowizacyjne m. Krakowa.
posiedzenie m. Rady aprowizacyjne;. —- Zamach rzeźników na kieszenie 
konsumentów. — Wnioski socyalistów. —- Połowa racy i chleba w bieżącym 
tygodniu! — Sprawa ziemniaków i cukru. — Podniesienie ceny spirytusu

denaturowanego na 10 koron!
now czy  w sze lk ie j w iększe j czy m n ie jsze j ; t d >Rzeźnicy k rak o w scy  m im o poprzedn ie j i d -  

*N °w nej u c h w a ły  m ie jsk ie j R ad y  ap ro w iz acy j-  
nie d a li za w y g ra n e  i w n ieś li ponow ne cen- 

N]ki opuszczając  n ag le  po 2 koron y  na  Itilog
*ńie m ięsa . M asarze  pozosta li p rzy  sw ych  ee- 
N&ch, M ag is tra t  o św iad czy ł się p rzychyln ie  na 
U d a n ia  rzeźn ików  i m asarzy .

Tow . r. m. Z iffe r  sp rzec iw ił się w  sposób s ia .

w yżce  n iczem  n ieuzasadn ionej, podnosząc, że 
k ażd a  p rzy ję ta  podw yżk a , to bodziec d la  pro­
ducen tów  i rzeźn ików .

M ó w c a  d o m aga  się w y p ra c o w a n ia  przez m a ­
g istra t ta ry fy  m ak sy m a ln e j i p rzed łożen ia  jej 
N am iestn ic tw u  do za tw ie rd zen ia  p rzy  u trzy ­
m an iu  d aw n y ch  cen na  m ięso i w ęd lih y .

P o  d y sk u sy i w n io sek  tow . Z if fe ra  jed n om y ś l­
n ie  u ch w a lon o , ;

N astęp n ie  o m a w ia ła  p rzyboczn a  R a d a  ap ro ­
w iz a c y jn a  s p ia w ę  m ą k i i  ch leba.

Z p o w ia tó w  m iech ow sk iego  i p ińczow sk iego  
nadeszło  d la  m ia sta  do soboty z a led w ie  8 w a ­
gon ów  zboża.

R ząd  na skutek  in te rw en cy i p o s ła  tow . d ra  
B o b ro w sk ie go  w y s ła ł d la  K ra k o w a  z M o d lin a  
20 w a g o n ó w  zboża, k tóre  m im o  przyrzeczeń  n a ­
tych m iastow ej w y sy łk i dotychczas do K ra k o w a  
n ie  nadeszło .

S tąd  pochodzi, że z p o w o d u  b ra k u  m ą k i lu ­
dność m ia sta  w  b ieżącym  tygod n iu  m a  otrzy­
m ać ty lko  p o ło w ę  ra c y i ch lebow e j.

Jest n adzie ja , że sy tu acya  odnośn ie  do ch leba  
p o p ra w i się z ch w ilą , g d y  zboże zacznie z po­
w ia tó w  m iech ow sk iego  i  p iń czow sk iego  (200 
w a g e n ó w ) re gu la rn ie  do  m ia sta  nadchodzić .

W  sp ra w ie  z iem n iak ó w  P rezy d y u m  m ia sta  
u zy sk a ło  re g u la rn ą  dostaw ę  z P o zn ań sk iego  
z iem n iak ó w  do K ra k o w a  od  15 p aźd z ie rn ik a  hr. 
począw szy  po k ilk an aśc ie  w a g o n ó w  dziennie .

O dnośn ie  do en k ru  m iasto  p rzy ję ło  d w ie  o -  
ferty  n a  cu k ie r (po  30 w a g o n ó w ) po cenie 22—25 
koron  na kg., je d n ak  n aw e t m im o  tak  wrysok ie j 
ceny, d o s taw a  n a tra f ia  n a  trud n ośc i z  p o w o d u  
n iem ożliw ośc i u zy sk an ia  koron  czeskich, w  k tó ­
rych  m a  nastąp ić  zap ła ta  ceny ku pn a .

B a rd zo  w ażn y m  a rty k u łem  d la  ludnośc i jest  
zw łaszcza  w  obecnej ch w ili sp iry tu s  d enatu ro ­
w an y .

O k a zu je  się, że m iasto  mające do  zaopatrze­
n ia  24.000 redz in  w  sp iry tu s  m a  otrzym ać m ie­
sięcznie z cen tra li sp iry tu sow e j za led w ie  3000 
litró w , k tóre  n a  sku tek  in te rw en cy i P rezy d y u m  
R ad y  ap ro w izacy jn e j podw yższono  za  m iesiące  
w rzesień  i p aźd z ie rn ik  do 10.000 litró w , tak, że 
ro d z in a  o trzym a ty lko  je d n ą  czw artą  lit ra  m ie­
sięcznie. S p iry tu s  ten m a  w e d łu g  za rządzen ia  
o rg a n ó w  sk arbo w ych  kosztow ać  1 lit r  aż 10 ko ­
ro n  —  (do tychczasow a  cena w y n o s iła  4 K  80 li.)! 
W  ten sposób w y zy sk u je  rząd  o p ła tam i k c a -  
su m cy jn em i ludność  w y cze rp an ą  i  g łodną , któ­
ra  z n a tu ry  rzeczy m u s i się  d om agać  dalszej 
p od w y żk i p lac , aby  m ódz żyć p rzy n a jm n ie j w  
g łodow ych  w aru n k ach .

Do czego d op ro w ad z i tak a  p o lity k a  b łędn ego  
k c ła  rz ąd u  w arszaw sk iego ?  Jak  z pow yższego  
stanu  rzeczy c k an r je  się, w id o k i zaopatrzen ia  
m iasta  w  najkon ieczn ie jsze  a r ty k u ły  nie są  
zbyt pom yślne  i d latego  P re zy d y u m  m ia sta  i po­
słow ie  p o w in n i poczynić natychm iastow e  s ta ra ­
n ia  u  rz ąd u  o  dostarczen ie lud n ośc i m iasta  n ie ­
zbędnych  ś ro d k ó w  żyw ności.

Echa uroczystości wileńskich
P rzem ó w ien ie  rek to ra  S ied leck iego  do N a c ze l­
n ik a  p ań stw a  p rzed  p od p isan iem  a litu  e r  a k ­

cy jnego .
P a n ie  N acze ln ik u  P ań stw u !

D okona łeś  ak tu ! Po  b lizko  stu latach  snu, n a ­
rzuconego  przez przem oc b ru ta ln ą , zbudziłeś do 
n ow ych  czynów  tę W szechn icę  W ile ń sk ą , z k tó ­
rej b iły  n a  Po lskę  i  n a  św ia t ca ły  p rom ien ie  w ie  
dzy, wr której, w  czasach u p ad k u  i rozpaczy, po 
w sta ł i ży ł n ie sk a lan y  duch, m a jący  n am i w ła ­
dać przez ca ły  w iek , do now ych  czynów  r a s  
w iodąc .

Dzięk i Ci za to, P a n ie  N acze ln ik u ! d z ięku je ­
m y  Ci niety lko  za to, żeś p rzyob lók ł w  re a ln ą  
postać m arzen ia  nasze,—  n iety lko  za to, żeś d la  
m łodzieży  naszej o tw orzy ł now e źródło  w ie : y 
ożywczej, a  naszej nauce p rzyw róc ił św .ę taą  
p laców kę, —  p.1.9 t i n c l ' c » s  wó/jr-czr^-bC" r- ; v 
b ije  d latego, żeś tym  aktem  pokaza ł, iż nam  
w ątp ić  n ie  wolno, iż w o la  n a ro d u  n iezłom na  
m usi sie przerodzić w  -czyn potężny i don iosły , 
o a :.c.?.ra e »i.y ch  skutkach .

D uclr n a ro du  naszego n ie zam arł i nia sk a r ­
la ł. O statn i w iek, —  to w iek  rozw o ju . N arć fi. 
k tó ry  n igdy  n ie z rezygn ow a ł z w o lnośc i, który



*  w „N A P R Z O D“ Nr. 235.

walcząc krwawo i beznadziejnie, swem szaleń­
stwem woli dawał znać, że żyje, —  ten naród 
stężał na duchu. Rozwinęła się sztuka i nauka 
polska; zakwitły polskie uniwersytety. Ale tej 
wiary, że ju ż  teraz, już za naszego życia będzie 
to, co -dziś mamy, tej w iary m a ło  było w  naro­
dzie.

Tyś m ia ł tę wiarę, Wodzu Naczelny! Tyś 
miał to twarde, zacięte, prawdziwie po polsku 
i pa litewsku zacięte serce, które Ci mówiło: 
„Musi być lepiej! Musi być lepiej przez nasz 
własny czyn!" Myśmy wierzyli, ale myśmy tyl­
ko jak<$zjawę marzyli naszą przyszłość cudną.
ATy, Tyś stał na straży „jako źóraw i, byś nie 

spal wśród omamień, miałeś swe serce w  ręku, 
serce —  kamień"! Twardą wolę niezłomną. — 
Za to, żeś miał tę wolę, żeś chciał chcieć, niech 
Ci najwyższe będą dzięki, bo z tej woli urodził 
się czyn orężny, któremu dzisiejsze zawdzię­
czamy święto.

Złożyłaś w  ręce nasze godła: berło władzy, 
łańcuch dostojeiistwa i pierścień zaś’ubin. —  
Bądź pewnym, Panie Naczelniku, że marze­
niem naszem będzie, abyśmy idee tych go-deł 
chowali zgodnie z dawną, wileńską tradyeyą. 
pragniemy gorąco, by tu, w  Uniwersytecie, pa­
nował świat czystego i nieskalanego ducha, 
świa/t czystej wiedzy, wiodący zawsze do pozna 
nia prawdy i piękna. A  w  tym świecie jasnem  
jest miejsce na rozwój wszelkich właściwości i 
wszelkich odrębności duchowych i narcidowych, 
ale niema ł nie powinno być miejsca na spory 
i waśnie, na nienawiści i zawiści. Królestwo 
ducha —  to-królestwo miłości, królestwo poja­
dania.

Otwierasz, Panie Naczelniku, tę wszechnicę 
w  kraju, ku któremu, jak promienie gwiazdy, 
dążą różne narody wschodn. Europy. Obok nas, 
bliżej lub dalej, osiedli lltwini, łotysze, estończy 
cy i inne szczepy, budzące się do życia. Niewie­
rny, Jakie drogi nam i im los wyznaczy, ale to 
pewna, że w  dziedzinie wiedzy czystej spotkać 
»ię możemy zawsze, jak „równi z równymi" i 
„wolni z wolnymi".

Panie Naczelniku! za jeden jeszcze czyn Tw-ó-j 
dzięki złożyć Ci muszę. R:wnocześnie z wskrze­
szeniem Wszechnicy, dałeś nam symbol żywej 
tradycyi najświetniejszych czasów tej uczelni; 
włączyłeś do naszego grona spadkobiercę naj­
wyższych idea —  Syna nieśmiertelnego /..dama. 
Dzięki Ci za to, imieniem nietjlko na3zem, ale 
całej Polski, która czekała na ten moment, kie­
dy wreszcie stanie się sprawiedliwość pamięci 
tego, który cierpiał za milion^.

A  teraz, Panie Naczelniku, z prośbą do Cie­
bie się zwracam. Z tej dziejowej dzisiejszej 
Chwili spisaliśmy krótki Akt. —  Zechciej la-- 
Skawie położyć na nim podpis —  i W y, Goście 
Szanowni, zechciejcie to uczynić, a Wasze pod­
pisy niechaj na wieki świadczą, że sen nasz 
zniknął i nowe zaczyna się życie!

Tobie i Twym wcjskom, tak przez nas uko­
chanym, zawdzięczamy dzień dzisiejszy, toteż z 
głębi serca wdzięcznego wznoszę teraz okrzyk:

Nasz W ódz Naczelny, Naczelnik Państwa, Jó­
zef Piłsudski —  niech żyje!"

„Oar" ziemian na armię polską.
Pisaliśmy o słynnem zebraniu żubrów ziemiań­

skich, na którem pomstowano i grożono z powo­
du reformy rolnej.

Wspominaliśmy i o „kweście", którą wywołało 
przemówienie gen. Hallera.

A jej rezultat?
Wspomina o nim warszawska „Gazeta Polska" 

w artykule „Bunt egoistów", pisząc:
„Na zebranie przybył gen. Haller, witany jako 

bohater i kolega-ziemianin. Generał, przywitany 
z zapałem, zwrócił się z wezwaniem do ziemian, 
aby pamiętali o potrzebach żołnierza.

Zaimprowizowano kwestę. Ziemianie czynem 
zadokumentowali swą ofiarność, składając aż sześć 
tysięcy marek. v

Tyle dali żołnierzowi polskiemu dobrowolnie 
ziemianie z całej Polski. 6000 marek oto miara 
ofiarności 600 ziemian, po 10 mk każdego. 
W tej składce okazał się cały egoizm klasy zie­
miańskiej, która na wojnie, sprzedając po lichwiar­
skiej cenie swe produkty, zrobiła miliardy. Tych 
miliardów gotowi są teraz ziemianie bronić z całą 
zaciekłością wbrew prawu, przeciw sejmowi i rzą­
dowi polskiemu, chociażby ze zgubą Polski. U- 
chwalając buntowniczą rezolucyę, jednocześnie 
szerokim gestem ze swych miliardów oddają zie­
mianie na potrzeby żołnierza 6000 marek.

Gdyby tylko taka ofiarność istniała w Polsce, 
ojczyzna nasza zginęłaby niechybnie.

Ostatni zjazd ziemian musiał przekonać każde­
go  patryotę, iż ziemiaństwo nasze nia ma żadne­
go moralnego prawa żądać zachowania swego 
Hnłvrhczasowego stanu posiadania*.

Ogólny wiec kolejarzy 
w Krakowie.

Celem zakończenia akcyi wszczętej na Kon­
ferencyi w  Przemyślu dnia 19 września br. w  
kierunku polepszenia bytu pracowników kole­
jowych Małopolski i Śląska adbył się dnia 12 pa­
ździernika br. ogólny Wiec przedstawicieli pra­
cowników kolej, całej Małopolski i śląska. n.a 
którym byli również obecni delegaci Lwowa, 
Stanisławowa, Sambora, Zagłębia Dąbrow­
skiego, oraz WarszawyA  

Przewodniczył wiecowi kol. G ry lo w sk ł St. se­
kretarzem był zaś kol. Nodzeński. Z powodu 
wielkiej ilości uczestników a szczupłości loka­
lu, Wiec przeniesiono na plac Matejki obok 
pomnika Grunwaldzkiego. Po zagajeniu przez 
dra Wodeckiego, zabrał głos z ramienia Zarzą­
du głównego w  Warszawie kol. Kurylowicz, 
który w  jędrnych słowach przedstawił treści­
wie zabiegi Zarządu gł. w  myśl dyrektyw* Kon- 
ferencyi w  Przemyślu. Z przemówienia tego je­
dnak nie można było wyciągnąć jakichś jasnych 
oświadczeń Rządu, tak, iż wywołało to nawet 
dość silny ferment na Wiecu, —  oraz ostre in- 
terpelacye pod adresem Rządu, a nawet obu­
rzenie, które dopiero po przemówieniu 1 wyja­
śnieniach przewodniczącego Wiecu zdołało się 
uspokoić.

Dyskusya, w  której zabierali głos kol. Aackan 
imieniem Krakowskiego okręgu, Herbst, Otten- 
braj.i Rygłan imieniem okręgu lwowskiego, zaś 
Szałaśny imieniem okręgu stanisławowskiego, 
oraz Bałdes imieniem Zagłębia Dąbrowskiego—  
była nadzwyczaj ożywiona, czasami naw»t na­
miętna i odczuwało się tendencyę natychmia­
stowego zakończenia całej akcyi przez zadecy­
dowanie strajku. • Wobec silnego zdenerwowa­
nia, oraz podniecenia jakoteż podnoszenia przez 
poszczególnych mówców faktów nieuwzględnia­
nia życzeń kolejarzy tak przez Rząd, jakcłeż 
Sejm, miało prezydyum bardzo trudne zadanie, 
ążeby nadać wiecowi charakter jednolity o pew­
nej, stałej podstawie.

Wiec wysłał tak do Rządu — pośrednio przez 
wybraną ad • hoc delegacyę za pośrednictwem 
prezesa dyrekcyi kolejowej —  depeszę oraz re­
zolucyę, zaś bezpośrednio do Sejmu, w  których 
powoływał się na memoryał przemyski z wrze­
śnia br. zaznaczając silnie dalsze przy nim ob­
stawanie.

Równocześnie zwróciło się prezydyum Wiecu  
do poszczególnych członków, aby po przyjeździe 
do domu działano uspakajająco i by nie wszczy­
nano żadnej akcyi na własną rękę, lecz czekano 
na ostateczną decyzyę Konferencyi przewodni­
czących Kół Związku z całej Pol3ki, Którą zwo­
łano do W arszawy na dzień 18 bm., a która ma 
powziąć uchwały co do akcyi na wypadek nie­
uwzględnienia żądań kolejarzy przez polski 
Rząd i polski Sejm.

R E Z O L U C Y A  
uchwalona na W iecu prac. kol. Małopolski i 
Śląska dnia 12 października 1910 r. w  Krakowie.

Skutki wojny i powolne tempo z jakiem Rząd 
wzgl. Min. kolei przystępuje do załatwienia 
słusznych i pilnych żądań prac. ko!, z jednej, 
a przygniatająca, co dzień, co raz bardziej dro­
żyzna z drugiej strony powoduje, że kol. prac. 
zmuszeni są często podnosić sprawę wyżywie­
nia, ubrania i płacy. Takie postępowanie Rządu 
wykorzystują lichwiarze żywnościowi,' mieszka­
niowi i ubraniowi, podwyższając szalenie ceny, 
których kolejarze Małopolski i Śląska z ich gło­
dowych zarobków nie są w  stanie zapłacić.

Zgromadzeni na Wiecu w  dniu 12 bm. prac. 
kol. Małopolski i Śląska wzywają Rząd i Min. 
kolei, aby wreszcie zeszedł dla dobra i rozwoju 
kolejnictwa polskiego z tej błędnej drogi, a przy­
stąpił do wprowadzenia ogólnych i jednolitych 
reform na. polskich kolejach:

1) przez reorganizaicyę administracyt,
2) przez wydanie pragmatyki służbowej ze 

współudziałom przedstawicieli Zaw. Związku  
kol. w  Warszawie,

3) natychmiastowe wprowadzenie w  życie 
przepisów statutu Z. Z . K. w  Warszawie.

4) Jalco najważniejszą sprawę przekazują ze­
brani Min. kolejowemu do załatwienia w cało­
ści i to w oznaczonym w  memoryale przemy­
skim terminie do 15 bm. wszystkich podniesio­
nych żądań, bez których nie mogą się podjąć 
intensywnej a ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

5) Dodatki drożyżniane rówmeż nie wystar­
czają już pracownikom koleiowym, którzy choć­
by najbardziej chętni o glcdzie i bez ubrań 
służby pełnić nie mogą —  dlatego najskutecz­
niejszą pomocą może bvć M k o  dostarczanie 
przez Rząd wszystkich środków perwszej po­
trzeby pracow n iom  p-w;,,.- T..,„ ; Pr).,crvj - w 
naturze za pośrednictwem Centr. Związku Koo­
peratyw kol. w  W arsz ---w

DEPESZA  DO RZĄD U I SEJMU.
\lZgromadzeni na Wiecu w  Krakowie dnia* 

bm. prac. kolejowi Małopolski okręgu dy1® 
cyjnego Kraków, oraz delegaci okręgu l'v° u 
skiego, stanisławowskiego i Śląska, snlidary*®) 
ją  się z memoryałom Kcnfcrencyi p rzem yt11 
z dnia 19 września br. i obstaje przy nim u"'3 
żając podniesione tam ekonomiczne pcstul&j! 
za słuszne i pilne, oraz wyznaczony termin j 
października 1919 r. za ostateczny. Cierpi®11 
ich .materialne i moralne przechodzą. mi®i5 
ludzkich sil i mogą ddprowadzić do czyn®'''1 
których zasadniczo nie chcą dopuścić, lecz, <*? 
których popycha ich bagatelizowanie żąde® 
przez Rząd. Wszelka zwłoka w  załatwieniu i 
szczupłemu przedłożonych żądań, wywoła J3 
najgorsze skutki, za które odpowie tytko

Metody komunistów niemieckich.
„L ‘Huma,nite“ przynosi ciekawy inierwieW * 

Remmelenem, przywódcą pcłudniowo-niemie' 
ckich spartakistów.

Sparta,kiści —  twierdzi on —  za rzu c ili 
m etodę o rg a n izo w a n ia  robo tn ików  m asow o  
w a lk i  o w ład zę  d la  p ro le ta rya tu  zorgan izoW 3'  
nogo. Dokonać rewolucyi i ująć wiedzę w svvoJ® 
ręce mają m asy  jak o  tak ie  n ie  zaś jak o  członk®' 
włe organ izacy i. Organizacya komunisty^11® 
jest wyłącznie orga.nizacyą propagandy, złoi#' 
ną z agitatorów.

Spurtakiści więc jak yvidzimy zrzekli się 
pełnie, organizacyi robotniczej i pragną złożJ_ 
władzę w  ręce bezwładnej masy, o której 
mogą wiedzieć jaki z tej władzy użytek zrolJ** 
czy nie obróci jej przeciw socyalizmowi wogól®;

2  DNIA.
W I E L K A  K R A D Z IE Ż  N A F T Y  I  B E N Z Y N Y .
Z B o r y s ł a w i a  donoszą do lwowskich 

dzienników, że ża n d a rin e ry a  p o ło w a  wp®‘ 
d la  n a  ś la d  w ie lk ie j d c fra u d acy i n a ftow e j. K i® ' 
dzieżo benzyny  i  n a fty  odbywały się w ten spo' 
sób, że lakiernik Dichter z Borysławia p rzd ® ' 
k ie ro w y w a ł cysterny  p o lsk ie  n a  czeskie i ni®* 
m icck o -au stiyac ld e  i  znaczył je literami C  3' 
R. i D. Oe. W  ten sposób p rze m a lo w an e  ąyste*' 
ny, nape łn ione  w  tu te jszych  ra fin e ry ach , w y j0' 
żdźa ły  za g ran icę  P o ls k i jak o  czeskie i  austry® ' 
ckie. -—  P rzesz ło  100 cystern  p rzelak icrO ' 
w ano . A re sz to w an y  zostn! reprezen tan t A u s t r i i  
n fe jak i M atttnsch , b y ły  o ficer en stry ack i i  w*®' 
lu  u rzęd n ik ó w  sk arbo w ych , ko le jow ych  i  rai** 
n ery i p ań stw o w e j.

O D P A R C IE  A T A K Ó W  B O L S Z E W IC K IC H .
W a r s z a w a  (P A T )  Kom. sztabu  gen . w o js^  

polskich z 13 bm. FronJ, litewsko-białoruski: N® 
po łu d n ie  od  B o b ru jsk a  o dd z ia ły  b o ls z ew ik ó w  
które p rzesz ły  przez rzekę  P tycz  w  ce la  z a a t* ' 
k o w an ia  naszych  pozycy i p ad  B a b r a  w ica  tai * 
Ł u szy cam i, zosta ły  naszym  kon tra tak iem  w T  
rzucone z p ow ro tem  na  w sch o d n i b rzeg  P ty c  
W  ak cy i tej w z ifL ś m y  50 jeńców . N a  p lacu  b ° '  
ju  p ozostaw ił n iep rzy jac ie l du żą  ilość  rannych  
i  zabitych . P ró b y  n iep rzy jac ie la  p rze jśc ia  p tzof 
D źw fn ę  pad  K ra s ła w k ę  i  pod  D źw ińsk iezn  zasta­
ły  u d arem n ion e  ogn iem  k a rab in o w y m . N a  od ' 
cinku  po lesk im  energ iczna  d z ia ła ln o ść  w yw iń*  
dow cza  Front wołyński: N a  po łu d n ie  od O le^ *  
ska  sk o m b in ow an e  nasze oddzia ły , w ypadem  
na  K iszyn , re zb iły  n iep rzy jac ie la , biorąc js ń ' 
ców, karabin maszynowy i minierkę.

K O A L IC Y A  W O B E C  O F E N Z Y W Y  G O L T Z A .
W a r s z a w a  (W .  B . K .) O trzym ano  tu  w iadó*  

m ości, że koa licy jn e  k o la  w o jsk o w e  postan ow i' 
ly  za  w sze lk ą  cenę p rze rw ać  o fenzyw ę von  &ei 
G altza  na  ło tew sk im  francie .

Sfery łotewskie twierdzą, że G oltz i  wojsko*  
w a  p a rtya  n iem iecka  rozpoczęli o ien zyw ę P® 
pop rzedn iem  porozum ien iu  s ię  z n iem ieck ie :1 
ba ro n am i ba łtyck im i.

W A L K I  R O S Y A N  Z  Ł O T Y S Z A M I.
N a u e n  (P A T ).  Bałtyckie kemisye narodoW? 

uchwaliły stanowisko neutralne w  w alce L o ty  
szów  z R osyą. Bałtycka obrona krajowa nie bQ' 
dzie uczestniczyć w ataku na Rygę, gdyż wal­
czy w  okolicy D ź w iń sk a  przeciw bo lszew ik om  
Zach o d n ia  a rm ia  ro sy jsk a , w a d z ą c a  pTzerlwfe® 
Łotyszom , za ję ła  zachodn i brzeg L id y  i  tocz? 
w a lk ę  n a  p rzedm ieśc iach  Rygi.

s t r e j k  r^ E T T -rrn ó w  p a t o w y c h
W  N O W Y M  Y O R K U .

Nowy Y ork . 90 % ruchu okręt: wego w* nowo­
jorskim porcie zostało przez strejk zatamowa­
ne. Przedstawiciele 40 towarzystw handlowych 
żądają pomocy pcJfo-i gdyż.nie m -gą wyłado­
wywać towarów. W ie llre  okrrtv „Bałtyk" 
„Germania" odpłynęły bez ładunku. Strajkuj® 
ogółem 70.000 robotników i 15.0C0 urzędników-
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„Fachowe" ministerstwa w oświetleniu posta Barlickiego.
(W e d l e  s t e n o g r a m u  m o w y  s e jm o w e j ) .

(Dokończenie).
IV . M in isteryu m  kom u n ik acy i. s:

Leer. M-m. Aprowizacyi zastawia się  ̂bra­
kiem wagonów .Prawda, brak tabcm kolejowe­
go jest niesłychany, i niesłychanie dotkliwy. 
Min. Kolei, nie wiadomo dotychczas o czem my­
ślało, ale bynajmniej nic nie uczyniło, aby ta­
bor wzmocnić, ażeby' mieć więcej wagonów, i 
dziś jest sytuacya tego rodzaju, że gdyby nawet 
zboże dało się zakupić zagranicę, to istotnie me 
starczy wagonów, aby je  w  odpowiednim mo­
mencie przywieźć tam, gdzie potrzeba.

Potrzeba węgla, potrzeba zboża, potrzebne są 
różne towary, wszystko to potrzebuje taboru 
kolejowego, a  minister* Kolei m-c nie zrobił w 
tym kierunku, ażeby ten tabor powiększyć na­
leżycie, choćby to miało kosztować nie wiem  
co. Jeszcze rzecz charakterystyczna, o gospo­
darstwie isierytiin molei. W  Skalmierzy­
cach utworzył się zator. Ze Skalmierzyc nie 
można teraz przywozić produktów z Poznań­
skiego dlatego, że cała m asa  w ago n ó w , z gó rą  
dwa tysiące, została nagromadzona i  stoi n ie­
czynnie.

Taki jest stan gospodarki w momencie naj­
gorętszym, kiedy zima za pasem. ^

V, M in iste ry u m  S p ra w  W ew n ętrzn ych .

Zdawałoby się, że w  tych warunkach niesły­
chanie ciężkich Ministeryum spraw wewnętrz­
nych, kierując się przedewszystkiem taktem i 
zrozumieniem sytuacyi może wiele dopomódz 
krajowi. Niestety. W  ministeryum tem naogćł 
spostrzegamy szczególne zjawisko, usuwa się 
ludzi pewnych kategoryi i zastępuje się ich 
systematycznie ludźmi specyficznego re ak cy j­
nego stem p la  na wszystkich stanowiiskach.. Na­
stępnie w  Ministeryum tem uderza nas rozlu­
źnienie, brak zorganizowania wewnętrznego, 
każdy z panów komisarzy może uprawiać po­
litykę taką jaka się mu podoba. Niedawno jyli- 
śmy świadkami wypadku, kiedy pan komisarz 
będziński n ie  zechcia ł s ię  podporządkować w y ­
ra źn em u  n a k a zo w i cen tra li. Pan Minister 
spraw wewnętrznych powiedział: „Masz uwol­
nić więźniów", a  p&n Pękosławski odpowie­
dział: „Ja ich teraz nie uwolnię, takie jest moje 
zdanie i  minister nie może mnie do tego zmu­
sić". T a k i stan  g roz i an a rch ią , taki stan w  tym 
ogólnym przykrym i smutnym położeń,iu gc!y 
nie posiadamy wyraźnie sprecyzowanego pra­
wa, stan  sam o w o li komisarzy w  p osz rre ró lsy c li  
p ow ia ta ch  groz i p ow ażn ie  obywatelami Oby­
watel nigdy nie w(ie czy wolno mu urządzać od­
czyty, czy odczytów nie wolno urządzać; czy 
wolno mu zebrać się na zgromadzenia czy nie 
wolno —  wszystko to zależy od widzimisię pa­
nów komisarzy, i panowie komisarze pod tym 
względem są bardzo surowi i ściśli i  zazwyczaj 
ta m u ją  sw obodny  ro zw ó j życia Obywateli.

Co silę tyczy stosunku panów komisarzy do 
inspektorów pracy, to tych komisarze najsta­
ranniej starają się odsuwać od spray/, które 
naturalnym sposobem należą do in spek to rów  
pracy , nie okazując im żadnej pomocy. Nic dzi­
wnego, że wobec tego otrzymuje ię ogólna efekt 
jakiejś dziwnej stronniczości Ministeryum  
spraw wewnętrznych. Jeśli wybuchnie gdziekcl 
wiek zatarg i iriepc.rozumienie pomiędzy dajmy 
na. to służbą folwarczne, a panem dzlerlriccm, 
rząd chętnie staje po r o m a  ^-oojtóca, 
rzadko kiedy —  ja osobiście przyznam się, nie 
znam takiego wypadku —  przechyla się na 
stronę robotnika. itaihinsii*

To budzi ferment, ten stra jk , k tó rym  zagro­
z iła  s łu żba  fo lw a rc zn a  b y ł  -ogn ik iem
tego d z iw n ego  postępow an ia  w ła d z  ad m in is tra ­
cy jnych , k tóre  p o b ła ż liw ie  p a trzą  n a  łam an ie  
u m ó w  ze strony  obszarn ik ów , natomiast nie 
tolerują jakiegokolwiekbądź żywszego poru­
szenia ze strony służby folwarcznej.

G dy  s łu żb a  fo lw arczna , w  enocóh « - ••---dny. 
zupełnie zainteresowana w  sprawie reformy 
rolnej, zabrała przez przedstawicieli związków  
głos w tej sprawie to pan minister spraw we­
wnętrznych bezzwłocznie wydaje okólnik, w  
którym groz i re p re sy a m i zw iązk o w i za to, że ci 
związkowcy chcą myśleć o sprawie, która ich 
dzisiaj najbardziej obchodzi. A  jednocześnie 
pan m in ister s p ra w  w ew n ętrzn ych  p ozw a ła  na  
łow ne i  o tw arto  konszachty  ze strony obszarn i­
ków, ażeby  re fo rm ę  p rzy ję tą  w  Se jm ie  w  dniu 
10 lip ca  obalić . (Głosy: słusznie).

Służba folwarczna wystąpiła, ażeby nareszcie 
taprzestano w  stosunku do niej stosowania przy 
orych represyi i na to odpowiada Sie ostrymi 
>kóln:(kam4 i represyami.

R ep resy am i k r a ju  n ia  uspoko im y. R epresye  
ro z ją trz a ją  spokój w ew n ętrzn y  i  ła tw o  sp raw ić  
m ogą, że stan iem y  w  stan ie  w rzen ia , k tórego  
n ik t p ow śc iągn ąć  n ie będzie  m ógł.

^Tąk postępować nie można. Ministeryum  
spraw wewnętrznych powołane jest do tego, a- 
żeby dbało o ten wewnętrzny ład i  pokój i po­
winno robić absolutnie wszystko, aby wprowa­
dzić owo uspokojenie a n ie  d rażn ić  i  jątrzyć  
m asy. W  stosunku do warstwy robotniczej po­
stępuje się n a jbezw zg lęd n ie j. Tu i ówdzie are­
sztuje się przedstawicieli rad delegatów robo­
tniczych. Znów gdzieindziej zajmuje się lokal 
robotniczy i w y rzu ca  się robo tn ików  i  im stytu- 
cye robotn icze n a  b ru k . »

Gdzie jest ta polityka uspakajająca, czy nie 
jest to jawne podrażnienie stosunków robotni­
czych? Dalej, nie rozumiem absolutnie tego dzi 
wnego stosunku pana Gałeckiego do Min. Spr. 
Wewnętrznych, co znaczy  ten zupe łn ie  au tono ­
m iczny  w ie lk orządca  p an  Gałecki z Galicy?, któ  
ry  je d n ą  u staw ę  uznaje, in ne j n ie  u zna je . Je­
dno rozporządzenie uznaje za słuszne, innemu 
nie chce się podporządkować. Czego to dowo­
dzi, jakiegoś niezorganizowania. wewnętrznego, 

“jakiegoś b ra k u  ła d u  i  p o rząd k u  w  sam em  M iru  
Spr, Węwn. T a k i stan  d łu że j trw ać  n ie  m oże, 
je ś li n ie chcem y się n a raz ić  n a  na jp rzyk rze jszo  
w ew n ętrzn e  kom pUkacye.

Chcę tutaj poruszyć również sprawę, która 
wchodzi do pewnego stopnia w  zakres Kiniete- 
ryum Rolnictwa, idzie mi

o re fo rm ę ro lną , I 1*"
która dzis ia j jest punktem centralnym zadań  
Ministeryum R o ln ictw a. Co s.ę tyczy reformy 
rolnej, to ta  z ogromną trudnością nareszcie  
była przeprowadzona w Sejmie 10 lipca i  nie­
wątpliwie wprowadziła w  kraju pewne uspo­
kojenie. Wyłoniliśmy dla zrealizowania m ożliw ie  
szybkiego tej reformy t. zw . Główny Ux-ząd 
ziemski. N a  czele Urzędu ziemskiego stoi pre­
zes, który w  sp raw ach  swojego' resortu posiada 
znaczenie ministra. I  oto w b re w  u ch w a lon ym  
punktom ustawy re fo rm y  rclmej rz ąd  Zam iast  
po wakąoyach przyjść z gotowym , uro jektom , 
w ed łu g  k tó rego  m ożnaby  by ło  p rzystąp ić  n a ­
reszcie do re&lizacyi tej re fo rm y, rząd propo­
nuje ustawę, która jest przekreśleniem , popro - 
stu  u s taw y  z d n ia  10 lipca.,

Pan Wojciechowski ma racyę, gdy powiada, 
że my wychodzimy jakby z chaosu, gdy -oświad­

cza, że kompeteneye ministeryów jeszcze są
splątane ze sobą i ministerya nie rozgraniczają 
ściśle swoich funkcyi.

. ■ Chaos w  mfsistcryaelń ■ : '
Stan taki trwać będzie depóty, d>"*ók?' nie

będzie przyjęta Konstytucya, dopóki n : ą
ściśle -i prawnie określone kompeteneye . t.ra- 
w a każdego ministeryum.

Lecz zanim się doczekamy konstytucyi, 
ustaw ściśle określających kompeteneye
szczególnych władz, jesteśmy narażeni na

• 3- 
po 
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że z chaosu nie tylko- nie wychodzimy, lecz je­
szcze bardziej w  nim się pogrążamy. I tu należy 
położyć wielki nacisk, aby kierownikiem gabi­
netu ministrów był człowiek istotnie doświad­
czony, istotnie znający się na rzeczy, a  zwłasz­
cza na polityce wewnętrznej.

Czy obecny kierownik gabinetu ministrów 
odpowiada tym kwalifikacyom, pozostawiam  

to do oceny panów. :
: 1 Sejm jest winnym! ip '-w  ;-xl

Panowie. Zająłem tu stanowisko wyłącznie 
krytyczne w  stosunku do czynów i działalności 
rządu, pragnę zaznaczyć i stwierdzić, że głów­
ne zło naszej niemocy leży w  tej T"* łc. Jak dłu­
go ta Izba nie może zdobyć się na zKsydowaną  
większość, tak długo nie bodziemy mieli lada I  
porządku. - - 4'

Wiem, że niektórzy z panów, niezrażenł smu­
tną dotychczas praktyką, jeszcze i  dziś marrą, 
aby wytworzyć jakąś większość w  Sejmie. Co 
do mnie nie mam petd tym wzglądem złudzeń. 
To co siię nie dało uskutecznić w  ciągu 8-mio 
miesięcznej cgzystencyi, nie uda się niewątpli­
wie i teraz uczynić. \

I  sądzę, panowie, że prawdziwe uzdrowieniu 
stosiunkółW może nastąpić dopiero 

• R i.-- po  zmianie fe«o Se?n«C.
Nawy Sejm wykaże, kto resiuda większość i  

nowy Sejm z większości powoła praw dziv 'ą  
parlamentarny Rząd, który będzie w  ścisłej a* 
leżności od Sejmu-, który bedzie działał pod 
kontrolą Sejmu i  nie W ń p m T  posiadali tego 
dziwnego zjawiska, na które słusznie utyski­
wał Pan Wojciechowski, że dziś każdy z po­
słów, to jest jednocześnie człowiek rządzący. 
Każdy z posłów wtrąca się do spraw rządowch! 
i radby dawać takie lub inne incirukcye. W y­
nika tc> stąd, że Fzęd tak zw. „fachowy4*, tsa 
absurd, ta fikeya, nie posiada dostatecznego za­
ufania w szerokich warstwach ludności. Tylko 
taki rząd, który oprze się na najszerszych war­
stwach ludności i  będzie rozporządzał ich zau­
faniem, tylko takł rząd będzie miał siłę i zdecy­
dowane ramię, tylko taki rząd będzie mógł się 
wykazać n:e ze słów, lecz z czynów. (Brawa).

Socyaliści w  Radach gminnych.
Zakończenie obrad Zjazdu działaczy samorządowych P. P. S. — Polityka 
aprowizacyjna. —- Sprawa wolnego handlu. — Reforma wyborcza do gmin

miejskich w b. Galicyi. — Uchwały.
Po wysłuchaniu kilku przemówień i wyjaśnie­

niach referenta, uchwalono następujące wnioski:
W sprawie polityki aprowizacyjnej.

Stwierdzając, że głównym zadaniem Miuisteryum 
Aprowizacyi jest zaopatrzenie w  żywność miast 
I ośrodków przemysłowych, że do tych zadań 
winna być przystosowana jego struktura i działal­
ność, że dotychczasowa działalność Ministeryum 
pogłębia jedynie zamęt w dziedzinie aprowizacyi 
miast, że odpowiedzialność za to spada całko­
wicie na reakcyjną większość sejmową, która 
uchwałami swemi prowadzi kraj ku anarchii, unie­
możliwiając prawidłową działalność Ministeryum, 
uwzględniając powyższe Zjazd radnych P. P. S. 
potępia stanowisko większości Sejmu i jego ko­
misyi aprowizacyjnej, domaga się rozszerzenia 
kompetencyi Ministeryum aprowizacyi i prze­
kazania do jego ostatecznej decyzyi wszystkich 
spraw, dotyczących aprowizacyi państwa. - Jedno­
cześnie domagamy się rozwiązania obecnej Rady 
aprowizacyjnej, a powołania do życia nowej, skła­
dającej się wyłącznie z przedstawicieli miast, ro­
botniczych związków zawodowych i stowarzyszeń 
spożywców.

Opinie takiej komisyi winny być obowiązujące- 
mi dla ministerstwa aprowizacyi.

W sprawie wolnego handlu,
Zważywszy, że podział artykułów codziennej 

potrzeby, opady na zasadzie wolnego handlu ma 
dużo stron ujemnych, nawetrw normalnych wa­
runkach życia państwowego, że w warunkach dzi­
siejszych, Kiedy zapotrzebowanie znacznie przera­
sta produkeyę, ujemne strony wolnego handlu wy­
stępują z całą jaskrawością i ostrzem swoim skie­
rowane są przeciwko ludności miast, a głównie

klasie robotniczej, że jednym z najważniejszych 
zadań każdego rządu jest dostarczenie klasie ro­
botniczej tanich i żdrowych produktów w  ilościach 
dostatecznych, że cel ten może być osiągnięty je­
dynie za pomocą odpowiednio zorganizowanych 
monopolów państwowych. —  Zjazd radnych P. 
P. S. piętnuje reakcyjne dążenia naszego Sej­
mu, zmierzającego do wprowadzenia wolnego 
handiu i z całą stanowczością domaga się całko­
witego sekwestru zboża, oraz rozszerzenia se- 
kwestru na inne podstawowe artykuły życia co­
dziennego jak: ziemniaki, tłuszcze, rośliny strą­
czkowe i inne.

O stosunku do rob. stow. spożywców.
Zjazd radnych poleca towarzyszom, zasiadającym 

w radach miejskich i magistratach:
Aby jaknajenergiczniej popierali robotnicze sto­

warzyszenia spożywców przez wysuwanie ich 
na czoło przy podziało produktów, znajdujących 
się w  rozporządzeniu miasta, przez udzielenie im 
kredytów i ułatwienia w  dzierżawieniu placów 
miejskich i wreszcie przez powierzenie im organi­
zacyi tych części gospodarki miejskiej, które naj­
rychlej padają się do uspołeoznienia —  a więc 
w pierwszej linii piekarni, masarni i t. p.

Tow. pos. Bobrowski (Kraków), poruszył spr a- 
wę ordynacyi wyborczej da gmin miejskich 
w MaSopolsee. Ordynacya wyborcza, wydana 
przez rząd tow. Mo raczę w ski ego, ograniczała 
się tylko do b. Kongresówki. W  MałdpcJsce u- 
rzodują jeszcze mianowane rady miejskie. Or­
dynacya wyborcza przyjęta przez krakowską 
Radę Miejską, dotychczas nie weszła pod obra­
dy sejmowe. Zwracano się do Zjazdu, by przy­
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ją ł odpowiedni wniosek, w  brzmieniu następu- 
jącem:

Z ja z d  dzia łaczy  sam o rządo w y ch  P . P , S. u z n a ­
je  za  konieczno p rzep row adzen ie  ja k  n a jry ch le j  
reformy p ra w a  w yborczego  w  tych dzielnicach 
P o lsk i, gdzie d c fąd  o b o w ią zu ją  d aw n e  re ak cy j­
ne ©rdynaeye wyborcze gminne.

Zjazd wzywa Związek posłów socyalistycz- 
nycb do podjęcia najenergiczniej szych starań 
w tej sprawie. ■ -rósrón

Wniosek uchwalono przez aklamacyę.
Uchwalono między innemi przystąpić do za­

łożenia wydawnictwa dzieł z zakresu gospodar­
ki komunalnej.

Towarzyszki złożyły następujący wniosek u- 
chwalony przez Zjazd:

„Pomimo wydanego przez rząd tow. Mora- 
czewskifigo dekretu, przyznającego kobietom 
równouprawnienie, są one faktycznie na mocy 
działającego dotychczas kodeksu cywilnego po­
zbawione całkowicie wszelkich praw cywilnych, 
Zjazd radnych P. P. S. zwraca się do posłów 
Klubu socyalistyeznego, aby domagali się w  
Sejmie poczynienia w  najbliższej przyszłości od­
powiednich zmian w  kodeksie cywilnym, który 
połowę ludności w  Polsce stawia poza nawia­
sem prawa“.

Tow1. A rc isz e w sk i w  imieniu C en tra lnego  
Wyuz. Samorządowego żegnał członków Zjazdu. 
Okrzykiem: „iNech żyje Socyalizm", podchwy­
conym przecz obecnych, zakończył swe przemó­
wienie. ,

P rzew o d n ic zący  tow . J aw o ro w sk i zam kną ł 

Z jazd . _ . *..■

Uchwały:
W sprawie podatków pośrednich.

Zjazd radnych P. P. S. odbyty w Warszawie 
dnia 4 i 5 września 1919 r. potępia podatek kon- 
sumcyjny, jako państwowe i komunalne źródło do­
chodowe, obciążające przeważnie klasę robotniczą.

Zjazd poleca swoim towarzyszom wystąpić we 
wszystkich radach miejskich o stopniowe znosze­
nie tego podatku i zastąpienie go podatkami bez- 
pośredniemi pod najrozmaitszemi postaciami, obcią­
żającemu wyłącznie klasę posiadającą.

ty Sprawie odszkodowań za świadczenia w o­
jenne.

Zważywszy, że poszczególne gminy miejskie nie 
mogą dochodzić odszkodowania swych strat wo­
jennych u rządów obcych i że akcya ta winna 
być ześrodkowana w rękach Rządu Polskiego. —

Zjazd radnych i członków magistratów P. P. S. 
wzywa Związek Posłów Socyalistycznych do 
wszczęcia akcyi, mającej na celu przejęcie przez 
Rząd Polski strat wojennych, poniesionych podczas 
wojny przez gminy miejskie.

W sprawie podatku od nieruchomości.
Zjazd radnych P. P. S. uważa, że w  celu po­

krycia potrzeb miast Państwo powinno zrzec się 
pobierania podatków od nieruchomości w miastach 
i przekazać je całkowicie gminom miejskim.

Zjazd radnych P. P. S. uważa, że jako podsta­
wa do pobierania podatku od nieruchomości winna 
służyć nie dochodowość lecz wartość nieruchomo­
ści. Stawka podatkowa od niezabudowanych pla­
ców, gruntów, pałaców i ogrodów prywatnych win­
na być znacznie wyższa niż od innych nierucho­
mości.
W sprawie podatków od przedmiotów zbytku 

etc. etc.
Zjazd radnych P. P. S. uważa za wskazane po­

bieranie podatków od wszelkiego rodzaju przed­
miotów zbytku —  widowisk, alkoholu, koni cugo­
wych, karet, bilardów i t. p.

W sprawią pokrycia wydatków miejskich.
Zjazd radnych P. P. S. uważa, że wszelkie in- 

westycye miejskie powodujące zwyżkę wartości 
nieruchomości lub dochodów poszczególnych osób, 
winny być pokrywane w  pierwszym rzędzie z opłat 
od adjacentów, t. j. od osób odnoszących bezpo­
średnie korzyści z dawnych inwestycyi.

O polityce gruntowej miast.
Zjazd radnych P. P. S. uważa, że obowiązkiem 

zarządów miast jest zapewnienie gminom jaknaj- 
większej ilości terenów na własność, a zbywanie 
terenów miejskich uważa za bezwzględnie szkodli­
we. Odstępowanie terenów należących do miasta 
może być uskuteczniane tylko na zasadzie dzier­
żawy z zachowaniem prawa pierwokupu dia gminy.

Zjazd radnych P. P. S. uważa za konieczne wy­
danie przez Rząd w  najbliższym czasie ustawy, 
dającej gminom miejskim prawo pierwokupu przy 
wszystkich transakcyach nieruchomościami, położo- 
nemi w obrębie gminy.

Przed zjazdem 
kulturaSne-eśwfatowym P. P. 8.
Centralny Wydział kulturalno-oświatowy P. P. 

S. w Warszawie wydal odezwę, w której pisze:
„Wiedza —  to potęga, potęga — to wiedza". 

Oto hasło, które z rozwojem ruchu robotniczego 
nabiera coraz większej doniosłości. Bo nie może 
być silnej organizacyi, nie może być solidarnej 
walki tam, gdzie panuje ciemnota, gdzie masa 
kieruje się nie zrozumieniem dróg, wiodących do 
celu, lecz jedynie chwilowymi popędami.

Na gruzach burżuazyjnej etyki i kultnry 
stanąć winien wspaniały gmach kultury socya- 

lizmu.
Dzisiejsza oświata, nauka, sztuka ulec powinny 

głębokim przeobrażeniom. Zamiast nielicznych 
wybrańców losu milionowe rzesze pracującego 
ludu otrzymać powinny dostęp do zazdrośnie 
dziś strzeżonych świątyń wiedzy.

Dobro klasy robotniczej, dobro socyalizmu wy­
maga tego, żeby zrodził się i rozwinął potężnie

klasowy kulturalno-oświatowy ruch robo­
tniczy,

który zajmie należne mu miejsce obok tych form 
walki proletaryatu, jakie istnieją już oddawna. 
obok partyi politycznych, związków zawodowych 
i kooperatyw robotniczych.

Proietaryat sam zająć się powinien zdobywa­
niem wiedzy i tworzeniem nowej kultury pracy,* 
pomnąc, że „oświata robotników powinna być 
dziełem samych robotników14.

Dla naradzenia się nad sprawami kulturalno- 
oświatowej akcyi robotniczej Centralny Wydział 
Kulturalno-Oświatowy Polskiej Partyi Socyalisty­
cznej
zwołuje do Krakowa na 1 i 2 listopada kultu- 

ralno-oświalowy Zjazd P. P. S.
Na zjazd przybyć będą mogli wszyscy towarzy­

sze biorący udział w ruchu kulturalno-oświato­
wym. Prócz tego wszystkie okręgowe komitety 
robotnicze, frakeye P. P. S. w Radach miejskich, 
Rady delegatów robotniczych winny przysłać 
przynajmniej po jednym delegacie.

Szczegóły tyczące się porządku dziennego i sa­
mej organizacyi zjazdu podane zostaną oddzielnie.

Sądy dla nieletnich dzieci.
S§dy d!& nieSetaicft. — Studzienlec.

Warszawski „Kur. Poranny" donosi pod datą 
11 b. m.:

„Dzisiaj odbędzie się uroczyste otwarcie sądu 
dla nieletnich.

Na mocy dekretu z d. 7 lutego 1919 r. usta­
nowione zostało utworzenie sądów dla nieletnich 
w Warszawie, Łodzi i Lublinie z kompetencyą 
sądów pokoju.

Jako nowość do sądów dla nieletnich wprowa­
dzono instytut opiekunów sądowych.

Jakie sprawy podlegać będą kompetencyi sądti 
dla nieletnich?

Przedewszystkiem sprawy skierowane przeciw­
ko nieletnim do lat 17 włącznie i następnie sprawy 
przeciwko osobom starszym, obwinionym o czyny 
występne względem nieletnich do lat 17 włącznie.

Sąd dla nieletnich winien także przystąpić do 
rozpatrzenia sprawy, gdy do sądu stawią się ro­
dzice ze skargą na karygodne czyny lub zle pro­
wadzenie się nieletniego ich dziecka lub gdy do 
sądu stawią się nieletni, prosząc o opieką i po­
moc.

Sąd więc nie tylko zajmować się będzie przy­
wracaniem społeczeństwu zbłąkanej na manowce 
młodzieży i wprowadzaniem jej na właściwe tory, 
lecz i roztaczać będzie opiekę nad młodzieżą 
i dziećmi, którym dzieje się krzywda.

Do sądów dla nieletnich zostają powołani przez 
sędziego — w charakterze opiekunów sądowych — 
osoby obojga płci odpowiednie do kierowania 
i nadzoru nad nieletnimi. Opiekunowie sądowi 
będą podlegali dyrektywie sędziego jako jego po­
mocnicy w zbieraniu informacyi o nieletnich, zaj­
mą się w wypadkach przez niego wskazanych 
opieką nad nieletnim, nie pozostającym pod ćo 
zoreth rodzicielskim, lub gdy dozór rodzicielski 
wymaga jeszcze dodatkowej kontroli odpowie­
dzialnej. Nadto będą mieli nadzór nad nieletnimi, 
skazanymi na karę, a korzystającymi z prawa za­
wieszenia kary. Opiekunowie ci będą pobierali 
wynagrodzenie stałe z funduszów dyspozycyjnych 
sądów. Każdy opiekun sprawować będzie opiekę 
nad nieletnimi właściwych okręgów, na jakie War­
szawa będzie podzielona. Opiekun dopomagać wi­
nien w wyszukaniu dla nieletniego zajęcia lub do 
umieszczenia go w szkole.

W opracowanych zasadach działalności opieku­
nów sądowych podkreślono słusznie, że stosunek

opiekunów względem nieletnich cechować winna 
bezwzględna sprawiedliwość i szczera chęć wko- 
lejenia dziecka na właściwą drogę. Małoletni po­
winien być przeświadczonym, że ten opiekun pra­
gnie tylko dobra nieletniego i że do tego zmie­
rzają wszystkie jego poczynania. Opiekun winien 
podnosić nieletniego w oczach jego własnych i 
w oczach osób otaczających. Na dozór i badanie 
życia nieletniego przeznacza się czas do 6 mie­
sięcy i jeżeli przez ten czas nieletni nie popełni 
nowego występku i postępować będzie jak należy, 
wtedy sędzia może zwolnić oskarżonego od wszel­
kiej kary.

Od doboru odpowiedniego składu opiekunów 
sądowych zależnym będzie w głównej mierze wy­
nik ich pracy. Zajmować oni będą odpowiedzialne 
bardzo posterunki społeczne i dobrze się zasłużą 
społeczeństwu, jeżeli jak największą liczbę zbłą­
kanych młodocianych istot uratują od zagłady, 
przetwarzając przestępców na użytecznych praco­
wników".

*
♦ *

Równocześnie donoszą z Warszawy o zajęciu 
się sprawą reorganizacyi Studzieńca.

W Studzieńcu i w Puszczy Mariańskiej znaj­
dują się t. zw. domy „wychowawczo-poprawcze* 
dla nieletnich. Dotąd miały te domy poprawcze 
charakter taki, iż wedle określenia jednego z pu­
blicystów warszawskich „kilkudziesięciu dorosłych 
prostaków znęcało się nad paroma setkami dzieci*.

Obecnie stosunki w Studzieńcu zbadała, jak po- 
daja „Gazeta Polska", komisya międzyministery- 
alna pod przewodnictwem jednego z psychiatrów 
min. zdrowia publicznego. Zażądała ono usunię­
cia dotychczasowego kierownictwa Studzieńca, do­
kształcenia reszty obsady, zaprowadzenia reform 
w dziedzinie zdrowotności i nadewszystko poło­
żyła nacisk na „należyte wykształcenie fachowe 
wychowańców, z uwzględnieniem indywidualnych 
skłonności i zdolności". Potem jest wniosek utwo­
rzenia organizacyi, obejmującej pieczę nad wy- 
chowańcami po opuszczeniu zakładu.

Akcya cennikowa stolarzy 
w Krakowie.

Robotnicy stolarscy zmuszeni strasznymi sto 
sunkami aprowiziacyjnymi, wnieśli do Stów1, 
przem. majstrów stolarskich memoryał z żąda­
niem podwyżki dotychczasowych piać o 50%. 
Żądania te są najzupełniej słuszne, bo w  zawo­
dzie stolarskim są. obsenie płace najniższe, sto­
sunkowo do innych zawodów. Płaca robotnika 
stolarskiego wynosi obecnie od 27 kor. d z iu ­
nie do 36 kor. z wyjątkiem kilku wyjątkowo  
zdolniejszych jednostek. Jak wrięc wyżyć może 
robotnik obarczony rodziną, gdy bochenek chle 
ba kosztuje 24 koron, gdy cena produktów ży. 
wnościowych tak poszła w  górę, że ta sama 
ilość artykułów spożywczych, którą można było 
kupić przed wojną za 10 koron obecnie kosztują 
315 koronil Nie marząc już o ubraniu, obuwiu, 
koszuli, bo na te rzeczy może sobie pozwolić 
tylko paskarz. Zarobek- robotnika stolarskiego, 
podniósł się 5 do 6 razy, gdy ceny środków, u- 
trzymania; wzrosły 31 razy i  więcej I

Nie przeszkadza to wcale prasie burżuazyjnej 
trąbić o rzekomo wysokich zarobkach robotni­
ków. Komisya cennikowa robotników stolar­
skich wraz z komisyą pracodawców, odbyła po­
siedzenie wspólne w  d. 11 października, lecz nie 
doszło do porozumienia, pomimo ostatecznego 
terminu, zc strony robotników:, gdyż majstro­
wie stolarscy dają śmiesznie małą, 20-procento- 
wą podwyżkę. Komisya udała się w  komplecie 
wraz z delegatami pracodawców na zgroma­
dzeń© robotników, obradujące w  Związku.

Rozgoryczenie robotników było tak wielkie* 
że tow. Kmiecik, który przewodniczył zgroma­
dzeniu, jak również tow. Jaroszewski, który 
zdawał sprawozdanie imieniem komisyi, z tru­
dem nakłonili robotników do nie zrywania je­
szcze pcrtraktacyi, lecz opierając się na gwa- 
rancyi pracodawców, że jeszcze w  tym tygodniu 
sprawia sitę ostatecznie załatwił i podwyżkę bę-, 
dzie liczoną wstecz od 13 paźdz. nie zaczyna? 
strejku w o. 10 paźdz., lecz zaczekać czy maj-, 
strowie ocenią powagę chwili i zadowolnią słu­
szne żądania robotników.

Przemawia! na zgromadzeniu jeszcze p. Igluć 
ski Wiktor, starszy cechowy, przyznając, że siu 
szne się. żądania robotników, lecz że zawód sto­
larski jest tak niewdzięczny, że klientela nie cc 
cenia pracy i tanio płacą roboty. Zaznaczył, że 
aie wszyscy majstrowie byli na komisyi i dla­
tego prosi o odroczenie jeszcze ostatecznej de- 
cyzyi na tydzień. Po przemówieniu tt. Nowaka, 
Popławskiego:, Rutkowskiego, Pawłowskiego i 
szeregu innych, zgodzono się po burzliwej i dlu
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Siej dyskusyi wstrzymać sóę jeszcze tydzień od 
ostatecznego kroku, jakim jest strejk; wyrażo­
no komisyi cennikowej zupełne zaufanie i pole- 
o;ino dalej akcyę prowadzić.

W  śrcdę d. 15 paźdz. odbędaie się Walne  
sgramadzcnie stolarzy, na którem robotnicy je­
szcze będą oczekiwać kroku ze strony praco­
dawców pokojowego^ w przeciwnym razie w y . 
Titiehnio strejk.

A  więc stolarze krakowscy! Baczność! Czu­
wać i na hasło komisyi cennikowej stanąć jak 
jeden mąż do walki!

Przepędzenie epitetom N, Z. R.
Nie u słały występ enzcterowców w Rzeszowie.

Z Rzeszowa piszą nam:
Narado wy Związek, robotniczy, a względnie 

jego prowodyrzy, tracąc grunt pod nogami w
b. Królestwie polski em, zaczynają się oglądać 
za innym terenem. W  tym celu wybrali się do 
Galicyi sądząc, iż tutejszy robotnik da się ła ­
two wziąć na ich lep.

Niestety, pomylili się całkowicie, bo oto urzą­
dzony we Lwowie wiec przez posła N. Z. R. p. 
P-chnę skończył się fiaskiem. P. poseł Tomczak 
n,ie tracąc jednakże nadziei, chciał znowu prze­
prowadzić swe ekspeirymeriita rozbijania soli­
darności robotniczej w  Rzeszowie.

W  tym celu dnia 12 to. m. przy pomocy tutej­
szych pp. profesorów giunnazyalnych i kilku  
samodzielnych majstrów rzemieślniczych, któ­
rych sobie skaptowaili za mąkę i kaszę, zwołali 
w iec  ludowy do R zeszow a z niewinnym po- 
rządikiem dziennym „sprawa aprcwńzacyjna', 
na który zaprosili p. pcsla Tomczaka z Łodzi. 
Na wiec przybyła licznie ludność miejscowa i o- 
kołiczna. Towarzysze nasi stawili się licznie. 
Zaznaczyć należy taktykę naszych towarzyszy 
z jaką zachowali się podczas całego wiecu, a w 
szczególności przy wyborze przewodniczącego. 
Gdy bowiem N. Z. Rowcy pcstawili wniosek o 
wybór przewodniczącym p. Walerę, robotnicy 
odrzucili, powołując tow. Gąsiora, z czego N. Z. 
Rowcy narobili burdy i krzyku. Tow. Gąsior, 
aby umożliwić przystąpienie do obrad, zazna­
czył imieniem robotników P. P. S., iż oddaje 
.przewodnictwo p. Walerze, a sam pozostaje za­
stępcą. Towarzysze przyjęli to oklaskami, a dla 
N . Z . Rowców był to niejako policzek moralny, 
gdyż odpadł im pretekst do zarzucenia towa­
rzyszom naszym terroru.

P ie rw sz y  zabrał g łos poseł Tomczak, napa­
dając w  9wem przemówieniu na P. P. S., Rząd 
tow. Moraczewskiego i  wogóie na cały ruch 
wyzwoleńczy proletaryatu polskiego zorganizo­
wanego w  P . P . S.

Otrzymawszy jednakże cięfcą odpowiedź od  
tow. P io tro w sk ie go  przybyłego' na wiec z Kra- 
kciwa i  przedłożeniu przez tegoż razolucyi pro­
testującej przeciw represyom Rządu dokony­
wanym, na klasie robotniczej zorganizowanej 
w P. P. S. i wyrażającej zau fan ie  jSoslom socya . 
iistyczoym , a  ubolewanie posłom N. Z. R. za ich 
zdradliwą działalność w Sejmie, pan poseł po 
kilku słowach nieudolnej obrony, w czasie któ­
rej ciągle mu przerywano, nie czekając dalszej 
odpowiedzi tow. Piotrowskiego i wyniku gloso­
wania literalnie z swoją kliką z wiecu, wśród 
okrzyków tchórz, zd ra jc a  k la sy  p racu ją ce j u - 
efekł.

Po uchwaleniu powyższej rezclucwi wśród o- 
krzyków na cześć Piłsudskiego i P. P. S. wiec 
się rozwiązał po 5-godzinnym trwaniu.

Z wiecu tego wynieśliśmy to, iż jedyną orgi- 
tmzacyą dla robotnika jest tylkoi P. P. S. i ża­
dni frazesowicze w  rodzaju posłów Tomczaków 
i' innych złamać nas nie potrafią, a dla nich te 
dwa niefortunne występy niech będą nauczką, że 
w  Galicyi robotnik ma swą starą wypróbowaną 
organizacyą, która "go przez lat przeszło 30 dziel 
nie broniła, i która mu wskazała jaką drogą iść 
należy, aby się wyswobodzić z ucisku kapita.h- 
styczn ego.

Robotnik galicyjski stoi na stanowisku walki 
klasowej i wtsizelkie zakusy zdradzieckich ży­
wiołów usiłujących rozbić jego solidarność i pr 
gani.zacyę, odeprze z całą siłą.

KRONIKA.
Kraków, wtorek 14 października. 

W I Z Y T A  N A C ZE LN IK A  P A Ń S T W A  W  KRA- 
&GWIE. Obchód 5-tej rocznicy wymarszu Ii-ej 
kryg. Legionów. Program uroczystego przyjęcia.
W  niedzielę 19 bm. w piątą rccmicę wymarszu 

pole 2 brygady Legionów polskich, odbędzie 
się w Krakowie uroczysty' obchód zjednoczenia

wojsk polskich. Naczelnik Państwa zapowie-ń 
dział przybycie na tę uroczysiość.

«Z tego powouu cufiauKter uroczystościowy 
rłączy Się. z wićłKą luaniiesiacyą mieszkańców 
miiasta na cześć najdi.eiojniejSi.-tgo goscra, Na­
czelnika Pansiw.a, który po raz p.erwszy oii- 
cyulnie do naszego miasta zawita.

W  lej sprawie odbyio ^ę  wczoraj posiedzenie 
ogolftego xvomiietu obywatelskiego pod przewi­
anie lwem prezydenta nuasta, na którem uchwa­
lono szczegóły programu.

Po przywitaniu Naczelnika państwa na dwor­
cu przez wojskowość w salonie dworca kolejo­
wego, uda swę Naczelnik Państwa wraz z gość­
mi przez bramę tryumfalną u wylotu ulicy Ba­
sztowej, wśród szpaleru młodzieży szkół kra­
kowskich do Barbakanu. Tam przywita Naczel­
nika prezydent miasta w otoczeniu rady miej­
skiej i cechów.

Następnie ulicami Floryańską, przez Rynek 
wvztiłuż linii kościoła irarycekiego ulicą Grodz­
ką uda się Naczelnik Państwa na Wawel. 
W  katedrze przywita Naczelnika duchowień­
stwo.

Po błogosławieństwie w  kościele uda się Na­
czelnik z powrotem ulicą Grodzką, poczem skrę­
ciwszy ul. Franciszkańską, Straszewskiego i św. 
Anny, w jodzie na Rynek krakowski od strony 
linii C— D.

Na Rynku krakowskim przy Sukiennicach 
opodal kamienia Kościuszki odbędzie się msza 
św. połowa. Po lewej stronie ołtarza zajmą 
miejsca delegacye, posłowie, obcy goście itp., 
po prawej generałicya.

Po nabożeństwie i przemówieniach odbędzie 
się wielka rewia wojsk na Rynku zgromadzo­
nych.

Popołudniu o g. 3-ciej odbędzie się w Teatrze
miejskim im. Słowackiego uroczyste przedsta­
wienie Kościuszki pod Racławicami. Równo­
cześnie odbędzie się w  Teatrze powszechnym u- 
roczystc przedstawienie sztuki pt. „Piosnki u- 
łańskie" osnutej na temat 1-ej i 2-ej brygady 
Legionów polskich.

Naczelnik Państwa zaszczyci oba przedstawia­
nia swą obecnością.

Wieczór o godz. 9-tej odbędzie się raut w  sa­
lach Muzeum narodowego w Sukiennicach, wy­
dany przez gminę miasta Kr okowa.

Miasto bedzie przez cały dzień dekorowane.
C U K IE R  Ń A  D R U G A  P O Ł O W Ę  L IP C A .  M a­

gistrat podaje do wiadomości, że cukier żółty 
sprzedawać będae się od wtorku 14 bm. w skle­
pach rejonowych i konsumach po 300 gramów  
na osobę w  cenie 4 K za 1 kilogram za- odcię­
ciem kuponu legitymaćyi zbiorowych za drugą 
połowę lipca.

Z G R O M A D Z E N IE  W  D Z IE L N IC Y  S T R A D O M  
I  K A Ź M IE R Z  odbyło się w  niedzielę dnia 12 
października 1919. Zagaił tow. Sindut, poczem 
tow. A. Rosenzweig onąówił kwestyę aprowiza­
cji, polityki gminnej itd. Podniósł sprawę ma­
jącego sdę aa wiązać konsumu w tejże dzielni­
cy. W  dyskusyi zabierali głos tow. Grochal i 
Januszyński, następnie uchwalono popierać 
wszelkimi możliwymi środkami konsum robo­
tniczy, zaś na kierowników wybrano tow. Ma- 
ryana Januszyński ego i Józefa Bajona. Kwe­
styę prasy referował tow. A. Rosenzweig, wy­
kazując wrogie stanowisko prasy brukowej 
wobec interesów klasy robotniczej i wyzwoleń­
czego ruchu robotniczego wzywając do bojko­
towania pra-sy gadzinowej.

E N D E C K I  Z W I Ą Z E K  URZĘDNIK Ó W  KOLE- 
J G W Y C H  W  R O L I  „C PIEK UNÓ W “ PERSONA- 
L U  K O L E J . Z Tarnowa piszą nam: Swego cz-a.su 
w tutejszych-magazynach kolejowych pozostała 
wielka ilość towarów skonfiskowanych oraz nie 
odesłanych do miejsca przeznaczenia. Towar 
ten mimo, że konsum robił starania o przydział 
takowego, a  nawet* delegat z Dyrekcyi zasię­
gał informacyi o stanie członków będących w

konsumie aprowizowanycb, — został oddany 
związkowi urzędników kr,lejowy ch, którzy część 
towaru lepszego (jak r.p, kenieti}'podzielili mię­
dzy siebie i swych 'bliższych, część sprzedali 
żydom (ocet itp.), a resztą dopiero obdzielili per- 
sc-nal kol.). Członkowie konsumu interpelowali 
na W a l ram Zgromadzeniu. Zarząd spółki dla­
czego tenże towaru nie pobrał do konsumu, o- 
raz kto pobrał czysty zysk za sprzedane towary, 
lecz mimo obecności prezesa b—**2j gwardyi wy­
jaśnienia nie otrzymali. Obecnie dochodzą na® 
słuchy,’że za pieniądze uzyskane jeździ p W ar* 
zil i Noworyta- po Radomiu i Poznaniu, robią 
zamówienia na ziemniaki itp. rzeczy konkuru­
jąc z konsumem, którego rozwój jest im solą 
w oku, mirno, że w reku 1917 mieli go we w ła­
snym zarządzie, a któremu groziło bankructwa, 
a pp. kierownikom kratki sądowe. Obecnie mi­
mo to,„że 1; on sum zakontraktował ziemniaki i 
z góry zlcżył pieniądze, uw ijają  się ci panowie 
i rozpuszczają wersye, że ziemniaki do konsu­

l u  przyjdą w  zimie, wywołując popłoch pomię­
dzy personalem, jeżdżą do p. prezesa. P rach tia ,  
starając się o wizy, a nawet o maszynę dla sp ro ­
wadzenia ziemniaków z tym jednak warunkiem, 
żo dla czerwonych będą o 5 K  droższe. T y lk o  
naiwny może liczyć na czułą „opiekę" tych  p a ­
nów, którzy na żołądkach ludzi chcą. bu d o w ać  
swój związek, na którego sztuczkach p e rso n a l  
zna się bardzo dobrze, a najlepsi em dow odem , 
że na Walnem  zgromadzeniu spółki ani jeden  
z urzędników nie przeszedł do Zarządu spó łk i 8 
wyjątkiem p. Szypuły, który swoim taktem  I  
staraniem nad rozwojem spółki najwięcej sobie 
na to zasłe żył. Zaznaczyć trzeba, że p. S? vpu ła  
został urzędnikiem rekrutując się z person a lu . 
Z tych kilku faktów powinien sobie p. prezes  
Prachtel urobić zdana o wichrzycielach w śró d  
personalu i odpowiednio ich traktować, a  per­
sonal, który tych panów zona osobiście w iedz ieć  
winien jakich ma „opiekunów", którzy p rzede - 
wszystkiem osobistym kierują się in teresem .

K O H T IS K A T A  L W O W S K IE G O  „ D Z IE N N IK A  
L U D O W E G O 1*. N u m e r  z d n ia  8 X . b ra tn iego  
lw o w sk ie go  p ism a  zosta ł p rzez p ro k u ra to ry ę  
skonfiskowany za a rty k u ł p. t.: „Zagadkow y*
re śp ie ch  n a  rzecz p a sk a rza  sp iry tu sow ego ".

„D zienn ik  L u d o w y "  tak  p isze o tej k o n fisk a ­
cie: „ W  a rty k u le  n.a pod staw ie  pos iadan ych  do­
ku m en tów  stw ierdzono , że sk o n fisk o w an y  sp i­
ry tu s  przez m in iste ry u m  aprow i.zacy i „n a  rzecz  
ludnośc i m ia sta  L w o w a "  p rzeznaczony, u s i ło w a ł  
sędzia śledczy z m aga zy n ó w  m ie jsk ich  n ak ładu  
ap row icacy jn ego  w ydostać , „ jak o  lic a  sąd o w e "  
i polecił przewieźć go do m aga zy n ó w  n a  B o g d a -  
nówce.

D Y P L O M A T A  K N U T A  I  N A H A J K I  W  P O L .
SCES „Robotnik" p isze: E n d ecy  doczeka li się
wreszcie , p rzed staw ic ie la  „ p ra w d z iw e j"  Rosyi. 
„Fachowy dyplomata" K utiep ow , w y s ła n n ik  

j czairnciśeęińca Sazonowa, przejechał nawiąszać 
z rządem polskim najściślejsze stosunk i". Dy­
plomata od knuta i nahajki carskiej oczeku je  
z „niecierpliwością" spotkania wojsk polsk ich  
z wojskiem Denikina, a  „ w a lk a  ze w spó lnym  
wrogiem niewątpliwie m u si nas(!) połączyć".

Wyście, panowie Sazonowy, Kutiepowy, D m o ­
wscy, Lutosławscy itd. zawsze byli połączeni, 
wyście zawsze stanowili jedno bractwo d u ­
chowe!

G; emu jednak rząd. polski pozwala „n aw ią ­
zać" sobie „fachowego" czarnosecińca? Przec ież  
Polska dotychczas żadnego rządu K o łc zak a  lub 
Denikina nie uznała. Czy podobne „n aw iązan ie  
najściślejszych stosunków" ależy do programu 
polityki „ewolucyjnej" p. Wojciechowskiego? 
LGŁLEGIUM  W Y K ŁA D Ó W  N A U K O W Y C H  

(Rynek gł. Linia A— B, L . 39):
Wtorek o godz. 5: prof. Ludw. Skoczylas: 

Kurs literaturo’’ powszechnej 19 wieku; o godz. 
7: prof. Dr Józ. Flach: Po pokoju wersalskim.

REPERTUAR TEATRU IM . S Ł O W A C K IE G O  
Wtorek 14 bm.: „Politvka“ Wt. Perzyńskiego.

REPERTUAR TEATRU P O W S Z E C H N E G O .
1 Wterek: „Dwaj złodzieje".

Z powodu nawału gości
pragnących ujrzeć szlukę

TRAGEDYA ARCYKS. RUDOLFA W MEIERLINGU
oświadczamy

iż sztuka ta graną będzie przynajmniej | % j » y a £ jr f y o f j ń  przeto po bilety
można się zgłaszać swobodnie, bez gwał- ~ ' ■ *?** " * *  * łownego naporu.

Dyrekcya 
KiMOTEATRU „SZTuKA“ 

r’*s8 * Hotel Saski.

#
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iycia partyjnego.
PGS1E! łiSEKSiS PEŁNEJ RADY ROBOTN.

?. P . S, .. Krakowie,'odbędą.e się w czwartek 
dnia-16 lin. o g. 7 wieczór w sali Związku Sto w;, 
rob. D ii:.a;. .v ..,,\?go 5. Ze względu na Ji&dlzwy. 
czaj wsi.a«; sprawy uprasza się wszystkich 
cdi. ..ii! . ..diy o przybycie.

Prezydyum It, B. R. P. P, S.
PGSI;k;i£iŁMlE WYEZTALli RABY KOBO- 

l'MlG!k£:,V PRa. w Krakowie odbędzie się w śro­
dę dnia 15 om. o godz. 7 wieczór w Sekretaria­
cie R. 0. Ri Prośimy -wszyśtkich członków' W y ­
działu o bezwarunkowe przybycie.

Prezydyum Sft. 13. K: F. P. S. .
W ID  S l i .  B AB  a ikO ifcJC 'JŁ a« * Au A i" ŁffiŚ, w  

SJtAKOW lB uprasza Towarzyszy partyjnych, 
mogących 'dać- kwatery Utf Agatom na konieren- 
cyę oświatową w dniach 1. 11. — 2. 11, aby ra­
czyli zgłaszać do SskretaryaŁu R. D. R, codzien­
nie cd godz. 4--S v.iecz. Prezydyum R. B .'R .

OTWA5.S2.fL, OGNISKA- B ŁĄ  D03SC7 
TNICSTCII nastąpi 15-go bm. t. j. we środę o 
godz. 3 popołudniu. Lokal Ogniska mieści się 
na Czarnej Wsi w; szkole im. Batorego.

BACZNOŚĆ CHÓRZYŚCI! W  piątek o goto, 7 
główna próba pod osobistym kierunkiem prof. 
Ludwiga.

BACZNOŚĆ M ALARZE, pokostnicy i pokr. 
zawody! Zgromadzenie odbędzie się 15 bm. o 
godz. 3 wiecz. w sali Związku Dunajewskiego 
5, II. p. Sprawy bardzo ważne. O punktualne 
przybycie uprasza Zarząd.

BACZNOŚĆ KRAW CYI W e środę dnia 15 lun. 
o godz 7 wieczór odbędzie się , zgromadzenie 
krawców i krawczyń w sali Zw. Stow. Rob. 
Dunajewskiego 5 II. p. Sprawy bardzo ważne. 
O liczne i punktualne przybycie uprasza Zarząd.

KONFERENCYA PRZED STAW IC IELEK  RU- 
ItOBOTY m e w r - W *  P. P. ś.: w  'W AR SZAW IE  
odbędzie się w dniach 26 i 27 października br. 
Projektowany następujący porządek dzienny:
1. Zagajenie. 2. Referaty: a) Kwestyą Kobieca 
w burżuazyjnem i socyalistyeznem rozwiąza­
niu; b) Równouprawnienie Kobiet wobec pra­
wa; c) ochrona pracy kobiet i dzieci. 3. Pismo 
Kobiece. 4. Sprawozdania. 5. Sprawy organiza­
cyjne. Wybory na konferencyę winny się od­

być na następujących zasadach: Komitetowi
Okręgowemu, jako też wszystkim Komitetem 
lokalnym przysługuje- prawo wyboru po jedne* 
ćialagafce. Tam, gdzie robota kobieca tak pod 
względem liczebności jak i spoistości organiza­
cyjnej sic! na dość .wyii-kini poziomie, wybo­
ry mogą być dokonane przez same zorganizo­
wane towarzyszki.

Liczba delegatek przy tym sposobie wyborów 
pożostać ma ia.sSjaaa, jak i przy sposobie pier­
wszym. . . .

W zywa sdę przeto wszystkie Komitety, które 
mają zamiar wysłać delegatki na powyższą, kon 
ferencyę, aby bezzwłocznie dokonały wyborów  
> wynik takowych z. podaniem nazwisk wybra­
nych delegatek, natychmiast przesiały Komite­
towi Wykonawczemu w Krakowie. Komitet 
Wykoaawcsy P. P. Ł. iii® lic yi i śląska.

BACZNOŚĆ H ANDLO W CY! U  firm konfek- 
cyi damskiej Baum, Adolf Braciejowski, Salo­
mon Steinberg i Bauhet Sćhechter wyhachł 
strajk personalni z powodu odmowy podwyżki 
płacy. Ostrzegamy ojjćl pomocników handlo- 
wycli przed przyjmowaniem posad u wspomnia­
nych firm.

piwu urnym iwwn

N A D E S Ł A N E .

Zjednoczone fabryki 
wódek polskich.

Brna 7 b. m. odbyło się w Izbie haw cli owej i 
przemysłowej w  Krakowie konstytuujące W a l­
ne Zgromadzenie subskrybentów Spółki akcyj­
nej „Wódki krakowskie", Zjednoczone fabryki 
przetworów wyskokowych i owocowych z sie­
dzibą przedsiębiorstwa w Krakowie, dzielni­
ca XXII.

Imieniem założycieli zagaił zgromadzenie p. 
radca Marceli Dutkiewicz, przedstawiając do­
tychczasową działalność zarządu i wskazując 
na okoliczność, że subskrypeya zamkniętą zo­
stała tak wielką nadwyżką, że Komitet znacz­
ną kwotę musiał skreślić.

Członek Komitetu założycielskiego, przemy­

słowiec p. H. Seidenfrau, przedstawił szczegó­
łowe sprawozdanie techniczne, i kasowe.

Do punktu pierwszego zawiedomił, że dla ce­
lów przedsiębiorstwa polę.czyły się fabryki R. 
Seidenfraua, Marcelego Dutkiewicza j Sowiń­
skiego, oraz że fabryki te zostały znacznie roz­
szerzone i we wszelkie nowoczesne urządzenie 
zaopatrzone .Obok tego zakłada się również fa­
brykę-marmolady, oraz gorzelnię przemysłową, 
która znajduje się już w  budowie i z końcem, 
tego roku zostanie uruchomioną.

Do punktu drugiego wykazał p. Seidenfrau. 
że ińimo znacznych kosztów budowy w  obec­
nych warunkach i małego • przydziału surow­
ców, półroczne zł,mknięcie rachunkowe wyka­
zuje już teraz zwyżkę, która znajdzie wyra* w 
pierwszym okresie bdąpsowym.

Zebrani wyrazili uznanie założycielom, po­
czem przystąpiono do wyborów.

Do' Rady zawiadowczej wybrani zostali pp. 
radca dworu Bronisław Aydukiewicz, radca, Dr. 
Samuel Aronsohn, burmisfrz miasta Wieliczki. 
Franciszek Aywas, radca Marceli Dutkiewicz, 
Emil Haberfeld, przemysłowiec w  Oświęcimiu. 
Dr. Bruno Josefert, sekretarz Izby handlowej j 
przemysłowej, nadradca W acław  Potuczek, w i­
ceprezydent miasta Karol Rolle, dyrektor Leon 
Schiller.

Do Komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp. 
sekretarz Dr. Rudolf Bereś, dyrektor Jan Krzy­
żanowski, jako członkowie, zaś jako zastępcy 
pp. Ananiasz Einhorn i Dr. Edward Mazur.

Dyrekcyę stanowią, pp. Henoch Seidenfrau i 
Józef Sowiński.

Przewodniczącym Rady Nadzorczej wybrany 
został wiceprezydent miasta, Karol Rolle, za- 
tępcami pp. Marceli Dutkiewicz i Leon Schil­

ler.
Ponieważ w toku budowy okazała się konie­

czność znacznego rozszerzenia pierwotnego pla­
nu budowy, a to celem możliwego umieszczenia; 
nowych działów prcdukcyi, jak niemniej utrzy­
mania sprawności przedsiębiorstwa., przedłożo­
ny został Wolnemu Zgromadzeniu wniosek na 
podwyż-sizenie kapitału akcyjnego o 1 milion ko­
ron, tak, że cały kapitał wynosić będzie 3 milio­
ny koron. Dla ak c y on ary u sz ów pierwszej cmi- 
syi zastrzeżone zostało prawo poboru 
akcyi na dwie stare.

K r a k ó w
.., e > 7 Perfumy, mydła toaletowe i do golenia. Kre-
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D otych czasow a  i lo ś ć
kont czekowych 

p r z e s z ł o  3000

iflbrteasswa wpleść wlłaii?: _
K cron  p rz e s z ło  300 .000 .00 ti 
M arek  „ 30 .00 0 .0 00

D Y R E K C Y A

i l a t  S i r i H i i !  (P. i .  1 . )
(Warszawa, Pfac Warecki 8)

Instytucyi Państwowej, powołanej do życia Dekretem 
Naczelnika Państwa z d. 7. 91. 1919 i działającej pod 

kontrolą i gwarancyą Państwa

podaje da publicznej w iadom ości:
1. 2e przyjmuje w obrocie czekowym lokaty kapitałów w wysokości 

nieograniczonej płatne a vista (na każde żądanie) i oproeentowywuje je
J w stosunku 2u/o rocznie.

2. że właściciele jej kont czekowych mogą wystawiać przekazy na
*  wszystkie, nawet na najodleglejsze miejscowości Państwa i dokonywać
* bezprowizyjnych przelewów na dobro innych właścicieli kont czekowych.
*  3. że w najbliższej przyszłości przyjmować będzie lokaty najdro-
*  buiejszych nawet oszczędności, począwszy od 1 marki lub korony_ do
* 5000 marek lub koron, również płatne na każde żądanie, i oproeenfo-
* wywać je będzie w stosunku 3 °/o rocznie.
«• 4. że można za jej pośrednictwem dokonywać zakupu i sprzedaży
* papierów wartościowych i walut obcych, oraz zamiany pieniędzy, wszyst-
* :o podług ofieyąlnego kursu Giełdy Warszawskiej.
i  5. że w czasie najbliższym zacznie przyjmować depozyty papierów
X wartości'owveh i załatwiać zlecenia. 3555

W O L N O Ś C I
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Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach  i tutkach. 

W yrób  - K ra jo w y
jedynej rfalicyjskiei fabryki b ibu łek  

do papierosów

 Główtiy sk ła d
Ż y w ie c .

SPOŁOilELCZA SPÓŁKA CZAPNICZA
Stów. zarej. z ogr. poręką 

przy ulicy Grodzkiej I. 10 w podwórcu (oficyna)
przyjmuje wszelkie w zakres czapnictwa wchodzące ro­
boty, i a kolo: wykonanie wszelkiego rodzaju czapek woj­
skowych i cywilnych z własnego lub dostarczonego ma- 

teryału oraz przerabianie takowych.
Warsztat pozostający pod kierownictwem najlepszych 
fachowców tego zawodu, ręczy za szybkie i staranne 
wykonanie łaskawie powierzonych mu robót po cenach 

1 przystępnych.
O dalsze łaskawe zaufanie P. T. Publiczność uprasza

Zarząd.

Msnter wodociągowy
zdolny, znajdzie zatrudnienie, 
w zakladz e in-talacyjnym 
Lasko, Kraków, Mikołajska 5

Cieśli
do Krakowa i na wyjazd 
przyjmie firma E. Uderski 
i Ska, Przedsiębiorstwo dla 
budowli żelbetowych, Kra­
ków, ul. Sebastyana 20, I. p.

Dr. PRZYBYŁO
adwokat w Krościenku 

nad Dunajcem
poszuku je
koncypienta.

G U M Y  D O  W Y C I E R A N I A  
IRADYREKSZKOLNYCH, 

p / e r w s z e j  j a k o ś ć //
Z  MARKĄ ZASTRZEŻONĄ  
D oslarcza ty lko  h u rto w n ia ,

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYROBÓW &UK0WY8H I CHEMICZNYCH

,M. S P I R A .
SC8AKQW-P00G8RZ£.Ptec SerkowsRfefj5.j

na stacyl Kraków do­
starcza tylko cale wa­
gony Centralny Zwią­
zek producentów zboża 
i paszy w Krakowie, 

ul. Garbarska 5.

Lada sklepowa
;5 cm. długa, 95 cm. sze- 
oka, 77 cm. wysoka w do* 
,rym stanie jest do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze 
ogłoszeń Stattera, Grodzka 13.

R o d z in a
: śp. Tow. Białka zechce się 
I zgłosić w fabryce śrub w 
i Sporyszu po jednorazowy do­

datek odzieżowy.

WYdawca: iunacu Daszyński. R » kr bsi a- r% »rvrt iv z.j a j n : Jrantma irakm , D .wt;ewsid9io 6 tTelefai 1310),


